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Sprawa Dunikowskiego
Olbrzymie sumy poszły na problematyczny wynalazek

Paryż. 1 stycznia. (PAT.). W czoraj­
sza rozpraw a poświęcona była w ysłu­
chaniu oświadczeń adwokatów powódz­
tw a . Obrońca Dunikowskiego Legrand 
wysłał swego przedstawiciela, którego 
zadaniem było poinformowanie go o 
przebiegu rozpraw y bez praw a zabiera­
nia głosu. (Jak  nasi czytelnicy przypo­
minają sobie z poprzedniego numeru 
„Robotnika" Legrand wobec odrzucenia 
jego wniosków przez sąd zrzekł się o- 
negdaj dalszej obrony. Przyp, Red.). 
Dunikowski prosi przewodniczącego o 
zezwolenie na odprowadzenie go z po­
wrotem  do więzienia, ponieważ obrońca 
jego jest nieobecny. Przewodniczący 
odpowiada z ironją: „proszę być spokoj­
nym, powróci pan tam, ale chwilkę 
niech pan jeszcze tu pozostanie . Na 
sali śmiech, Dunikowski siada. P rze­
wodniczący udziela głosy adw. M atte- 
tal, przedstawicielowi hrabiego Sobań­
skiego.

M attetal stwierdza, że Sobański w ie­
rzył w  wynalazek Dunikowskiego, da­
w ał mu pieniądze na skonstruowanie ma 
szyny, a następnie wręczył mu osobno 
390 tysięcy franków. Łączna suma wy 
dana przez Sobańskiego na ten w yna­
lazek wynosi 540 tysięcy franków. Dziś 
Sobański jest do tego stopnia zrujnowa­
ny, że nie mógł przybyć na rozprawę z 
braku pieniędzy.

Z kolei zabiera głos adw. Heraud, 
przedstaw iciel firmy „Finindus", oraz 
pani van Hentz, podkreślając, iż mąż p. 
van Hentz w płacił Dunikowskiemu nie 
900 tysięcy franków, jak to mylnie p o ­
dawano, lecz 1.350 tysięcy franków.

Adw. Boudier, przemawiając w imie­
niu hr. d'Arcanges, określa sumę w pła­
coną Dunikowskiemu przez swego kii- 
jenta na 350 tysięcy franków.

Przed zamknięciem przewodu sądo­
wego przewodniczący zadaje pytanie

W alKi
boliwijsko-paragwajskie

Waszyngton, 1 stycznia. (PAT.). W al­
ki w Grand Chaco trwają. W edle do­
niesień z La Paz wojska boliwijskie zdo 
były fort paragwajski „G enerał D uar­
te".

Dunikowskiemu, czy ma jeszcze coś do 
powiedzenia na swoją obronę. 

Dunikowski stwierdza, iż może udo-
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Na zdjęciu naszem widzimy Dunikow­
skiego w towarzystwie policjanta na ła ­
wie oskarżonych.

wodnic, że wszystkie sumy, jakie otrzy 
mał zużył na budowę maszyny, zakupie­
nie m aterjałów oraz opłacenie asysten­
tów.

„Łatwo jest nazwać kogoś oszustem, 
trzeba to jeszcze udowodnić. Chciano 
mi wyrwać tajemnicę za wszelką cenę. 
Tajemnicy swej nigdy nie wydam".

W  dalszym ciągu oskarżony oświad­
cza, że za 12 lat ciężkiej pracy, w cza­
sie której stale był narażony na wdycha 
nie rozmaitych szkodliwych gazów, cze 
mu zawdzięcza swe zrujnowane płuca, 
znalazł się dziś z żoną i czworgiem dzie 
ci w kompletnej nędzy.

„Zarzucano mi, iż bywałem w kasy­
nie w M onte Carlo — mówi z irytacją 
oskarżony — owszem, ale nigdy tam nie 
grałem, co mogą potwierdzić wszyscy, 
którzy mnie znali", oskarżony kończy 
swe przemówienie słowami: „wiem, że
będę skazany, ale stanie się to tylko 
dzięki kłamstwom i szelmostwom".

P rokurator krzyczy z miejsca: „co za 
czelność!"

Przewodniczący zamyka przewód są­
dowy.

W yrok ogłoszony zostanie za 8 dni. 
Sąd przed odprowadzeniem oskarżone- 

j go do więzienia zezwala jego żonie na 
i wręczenie mu paczki z żywnością.

Samobójstwo działacza 
antyfaszystowskiego

Wiedeń, 1 stycznia. (ATE.). W po­
bliżu granicy włoskiej wyskoczył z p o ­
ciągu obywatel włoski, nazwiskiem F e r­
rari, ponosząc śmierć na miejscu. F e r­
rari, k tóry był antyfaszystą schronił się 
do Austrji, lecz naskutek działalności

politycznej, skierowanej przeciwko rzą­
dowi Włoch miał być wydalony. Był 
on eskortowany do granicy włoskiej 
przez policjanta. Przed stacją granicz­
ną Ferrari udał się do tualety, skąd wy 
skoczył przez okno.

Rewizje u anarchistów i komunistów
hiszpańskich

Paryż, 1 stycznia. (PAT.). Stosow­
nie do instrukcyj z M adrytu, władze w 
Sewilli przeprowadziły szczegółową re ­
wizję w siedzibie Hiszpańskiej Konfede 
racji Pracy, anarchistycznej Federacji 
Iberyjskiej oraz w siedzibie partji komu

B y  z a p o b ie c
rozlewowi Krwi

Wrzenie wśród włościan austriackich
ZAPOWIEDŹ POCHODU DEMON- w których wybuchły niepokoje. Dotycn

STRACYJNEGO. czas areszt°wano kilkunastu agitatorów,

Wiedeń, 1 stycznia. (PAT.). Dzienni­
ki wiedeńskie donoszą z Vorau (wscho­
dnia Styrja), że wrzenie wśród ludności 
wiejskiej, podburzanej przez agitato­
rów  komunistycznych trw a nadal. Mię­
dzy innymi, na posła c.hrześcijańsko-spo- 
łecznego, Gangla, dokonano napadu z 
zamiarem pobicia go. Żandarmerja u- 
Vmlnila posła Gangla z rąk  wzburzo­
nych włościan. W związku z tem zo­
stał Wydany zakaz sprzedaży napojów
Wyskokowych. Chłopi zapowiadają u- 
rządzenie pochodu demonstracyjnego i 
grożą, że dojdą aż do Grazu. Posterun­
ki żandarmerji we Wschodniej Styrji 
zostały wzmocnione. Do Harteburga 
przybyła kompan;*, pułku alpejskiego.
W ładze skonstatowały duży napływ ko 
tounistów i bezrobotnych do powiatów,

nistycznej. Znalezione dokumenty skon­
fiskowano celem podjęcia szczegóło­
wych badań. Rewizję przeprowadzono 
również w prywatnych mieszkaniach 
przewódców komunistycznych. Na dwor 
cach kolejowych w Andaluzji znalezio­
no ulotki, wzywające kolejarzy do straj 
ku. Według oświadczeń sewilskiego pre 
fekta policji na terenie prowincji panu­
je spokój. Celem zapobieżenia ew en­
tualnym rozruchom, zarządzono w dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym wzmocnione 
pogotowie policyjne.

Waszyngton, i stycznia. (PAT.). Ko­
misja neutralna, składająca się z przed-

Wypadek
samochodowy

Poznań, 1 styczni.a (PAT.). Na szo­
sie między Sarnowem a Miejską Górką 
samochód w skutek oślizgnięcia się na 
mokrej drodze w padł na drzewo a na­
stępnie do rowu. Szofer Klimczak od­
niósł ciężkie rany, a pas-iżer Kopieć z 
Miejskiej Górki w ypadł z samochodu 
tak  nieszczęśliwie, że uderzył głową o 
kamień i poniósł śmierć na miejscu.

stawicieli Stanów Zjednoczonych, Urug­
waju, Kolumbji i Kuby zwróciła się do 
rządów Argentyny, Brazylji, Chili, Peru 
i Paragwaju z wezwaniem do kontynuo­
wania współpracy z zapytaniem, jakie 
zdaniem tych państw, przedsięwziąć na 
leży dalsze środki w celu zapobieżenia 
rozlewu krwi. Komisja zwróciła się po- 
zatem do Ligi Narodów z prośbą o u- 
dzielenie jej zleceń w tej sprawie. W re­
szcie komisja zakomunikowała rządowi 
paragwajskiemu, iż ubolewa z powodu 
odrzucenia przezeń proponowanego 
przez komisję projektu zawieszenia 
broni, jak również projektu arbitrażu.

Nowa wojna
Londyn, 1 stycznia. (ATE.). Z Rio de 

Janeiro  donoszą, iż rząd kolumbijski 
wydał okrętom wojennym, stojącym w 
Para, rozkaz odpłynięcia w górę rzeki 
i rozpoczęda działań wojennych prze­
ciwko Peruwiańczykom koło Letycja. 
Na okrętach umieczono pułk piechoty, 
Inne okręty z dalszemi oddziałami eks-

pedycyjnemi czekają w Porto Colum­
bia nad morzem Karaibskiem na dalsze 
rozkazy.

Ostatni rozwój wypadków wskazuje 
na to, że wojna kolumbijsko - perumiań 
ska stanie się nieuniknioną, jeżeli inne 
państwa nie przedsięwezmą energicz­
nych kroków.

Sprawa pożyczki
dla Austrji

Wiedeń, 1 stycznia. (PAT.). Przez 
wejście w życie protokułu lozańskiego 
z dnia 15 lipca ub. r., stworzone zostały, 
jak stwierdza urzędowy komunikat, pod 
stawy do rokowań finansowych w spra 
wie pożyczki międzynarodowej na rzecz 
Austrji. Rokowania te  mają się rozpo­
cząć w najbliższym czasie. Na polece­
nie rządu austrjackiego postarał się au- 
strjacki bank narodowy o przygotowa­

nie potrzebnych walut zagranicznych na 
wykupienie kuponu styczniowej tran ­
szy zagranicznej międzynarodowej po­
życzki austrjackiej z roku 1930. Zapasy 
austrjackiego banku narodowego nie 
będą przez to uszczuplone. Kupon tran ­
szy wymienionej austrjackiej pożyczki 
wykupiony będzie, jak dotąd w szylin­
gach.

Nowy rząd bulgarsRi
podobny do poprzedniego

Sofja, 1 stycznia. (PAT.). Nowy ga­
binet Muszanowa powstał w ramach 
bloku narodowego podobnie jak gabi­
net, który ustąpił. Zmiany są następu­
jące: Minister Sprawiedliwości Varbe- 
now opuścił gabinet, m inister Oświece­
nia Publ. M uraview otrzymał tekę Mm.

Rolnictwa a minister Rolnictwa Giczew 
— tekę Ministerjum Handlu. Teki mi­
nistra Sprawiedliwości i Min. Oświece­
nia Publicznego zostały zarezerwowane 
dla przedstawicieli stronnictwa liberal­
nego Petrow a i Kaczakowa.

U progu
drugiej piatiletRi

Ryga, 1 stycznia. (ATE.). Podczas 
przyjęcia noworocznego przewodniczą­
cy CIK-a, Kalinin, wygłosił do zgroma­
dzonych przedstawicieli partji komuni­
stycznej i ńaczelnych władz sowieckich 
przemówienie, w którem  wyraził na­
dzieję, że trudności aprowizacyjne w So 
wietach, k tóre powstały w związku z

Krwawa noc
w  B e r l in ie

Berlin, 1 stycznia. (PAT.). Z komu­
nikatów policyjnych wynika, że ubiegła 
Noc Sylwestrowa w Berlinie była naj­
krwawszą od szeregu lat. Do godzin 
rannych posterunki policyjne i stacic 
ratunkow e wzywane były przeszło w 
300 wypadkach, gdy dochodziło do krwa 
wych starć o charakterze przeważnie 
politycznym. Zabite są 3 osoby i prze­
szło 30 rannych, w tem 7-miu ciężko.

Tragiczny wypadek
akrobatów

Sosnowiec, 1 stycznia. (PAT.). W Bę­
dzinie w kinie ,Capitol” zdarzył się tra  
giczny wypadek: w czasie występu tru ­
py akrobatów, 2 członkowie zespołu 
przy wykonywaniu produkcji ak robaty ­
cznych na trapezie, spadli z dużej wy­
sokości, doznając ciężkich obrażeń. Obu 
akrobatów  w stanie ciężkim przewiezie 
no do szpitala.

sabotażem rolnym, będą w roku 1933
przezwyciężone. W dniu 1 stycznia,
to zn. dzisiaj, rząd sowiecki przystępu­
je do urzeczywistnienia drugiego planu 
pięcioletniego, który powinien zakoń­
czyć się triumfem idei komunistycznej.

Gwałtowna burza
Londyn, 1 stycznia. (ATE.). W Noc 

Sylwestrową szalała u wybrzeży Anglji 
i Irlandji niezwykle gwałtowna burza. 
Szybkość w iatru w niektórych punktach 
osiągnęła 150 kim. na godzinę. Wiele 
łodzi rybackich i żaglowców zaginęło. 
Podczas meczu piłki nożnej w Birming­
ham zawaliła się w iększa część trybu­
ny. W Queenstown w południowej Ir­
landji zostały uszkodzone urządzenia 
portowe.

Głód, wywołany
wybuchami wulkanów

Londyn, 1 stycznia. (ATE.). Z Sant­
iago de Chili donoszą, że u podnóży 
Kordyljerów, na granicy argentyńskiej, 
panuje głód. Około 2000 rodzin stoi w 
obliczu śmierci głodowej. Powodem tej 
strasznej klęski są wybuchy lawy z k ra  
terów  nowo tworzących się wulkanów 
w Andach, skutkiem  czego wielkie ilo­
ści pól uprawnych zostały zasypane la­
w ą i popiołem. Rząd przedsięweźmie 
akcję ratowniczą.
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Proletariat włótiienniczy na drodze Ku przepaści

K ryzys kap ita lizm u odbija się coraz 
bardz ie j k a tas tro fa ln ie  n a  ogólnem  ży­
ciu gospodarczem  Polski, ale m oże na j­
bardziej odbił sw e p ię tn o  n a  przem yśle 
w łókienniczym . S ytuacja  w ytw orzona 
w  tym  przem yśle  i po łożen ie  m aterja lne  
ro b o tn ik ó w  w ym agają dok ładnego  ośw ie 
tlen ia . P ra sa  burżuazy jna m ało zw raca  
uw agi n a  zagadn ien ia  by tu  „szarych" 
m as robo tn iczych ; in te resu je  ją p rzew aż­
nie sensacja.

D la ilu stracji rzeczyw istego  po łożenia 
m ogą posłużyć ta k ie  o to  cyfry.

P rz e d  w ojną w  przem yśle w łók ienn i­
czym , n a  o bszarze  dzisiejszej R zeczypo­
spolitej Polskiej p raco w ało  ogółem  
178,500 robo tn ików . W  tem  p rzypadało  
n a  b. K ongresów kę 148,200, n a  okręg  
b ia ło sto ck i 15.000 i n a  Śląsk C ieszyński 
15,300. W  ro k u  1929 p racow ało  ogółem  
już ty lko  166,412 robo tn ików , obecnie 
za ś  p racu je : n a  Śląsku C ieszyńskim
2,700, w  okręgu  b ia łostock im  około 
3,000, w  okręgu  łódzkim  w raz  z pozo- 
sta łem i ośrodkam i p rzem ysłu  w łó k ien ­
niczego około  92,000. P rzy toczone cy ­
fry  n ie  są  jed n ak  ścisłe, gdyż b ra k  jest 
danych do tyczących  m ałego i średniego 
przem ysłu .

D uży od łam  t. zw. sfer gospodarczych 
podzie la  pogląd, że polski p rzem ysł 
w łókienniczych  b y ł dopasow any  do ry n ­
ku  rosyjskiego, i z tego  pow odu obecnie 
n iem a m ożności norm alnego rozw oju. 
A le ci panoW ie zapom inają o tem , że 
zdobyliśm y now y rynek zbytu, jak  P o ­
znańsk ie , M ałopo lska i ziem ie w schod­
nie. P rzem ysłow cy  sw ą zacofaną poli­
ty k ą , dopasow aną li ty lk o  do dużych 
zysków , n ie  um ieją n ależycie  w ykorzy ­
stać  ry n k ó w  w ew nętrznych  i podnieść 
konsum cji. t

P o lity k a  kap ita lis tów , p o lity k a  stoso­
w an ia  głodow ych p ła c  i n ieustannych  
obniżek , p rzyczyn ia  się do jeszcze w ięk ­
szego zan iku  konsum cji.

D la c h a rak te ry s ty k i, ile  dni w  tygo­
dniu p racu ją  ro b o tn icy  w  dużym  p rz e ­
m yśle w łókienniczym , p rzy taczam y n a ­
stęp u jące  cyfry:

w  tygodniu  od  dn. 12 do 17 grudnia 
r. b. w  58 fab rykach  za trudn ionych  by-, 
ło  50,310 rob., z czego 19,140 p racow ało  
6 dni, 5,220 —  5 dni, 11,410 —  4 dni, 
10,665 —  3 dni, 2,985 —  2 dnł i 890 po 
1 dniu. P rzyczem  należy  zaznaczyć, że 
p rze c ię tn ie  w ynosi to  4,48 dnia pracy 
n a  robo tn ika .

W y n ik a  s tąd  jasno, że w  dużym  p rze ­
m yśle ro bo tn icy  obecnie pracują prze­
ciętn ie V3 normalnego tygodnia robo- I 
czego, przez  co ich za ro b k i w  tym  sa­
m ym  stosunku  au tom atyczn ie  zostają  ' 
obniżone. W  średnim  i drobnym  p rz e ­

m yśle, sto sunek  ten  p rzed staw ia  się da­
leko gorzej. Na uruchom ienie fab ryk  
na  p e łn e  6 dni w  tygodniu, w  najb liż­
szym  czasie n iem a najm niejszej nadziei.

R ów nież po łożen ie znacznej części 
w łókn iarzy  pogarsza się p rzez  n ie p łac e­
n ie za  postoje, u rlopy  ustaw ow e i p rzez 
stosow anie szalonych obniżek  abso lu t­
nych p ła c  robo tn iczych  i t. p.

Od czasu  w ym ów ienia umowy zbioro­
wej w  przem yśle w łókienniczym , t. j. od 
dn. 2 m aja 1932 r., przem ysłow cy w  spo­
sób bezw stydny  p rzep ro w ad zają  stałe  
obniżki płac, w b rew  oporow i ro b o tn i­
ków. Związek klasow y włókniarzy czy­
n ił w szystko, co było  w  jego mocy, aby 
n ie dopuścić do obniżki i ta k  już g ło­
dow ych p ła c  robotn iczych . N a tle  tych 
w alk  znane są b o h a te rsk ie  strajki w łók­
niarzy, w  całym  szeregu  fab ry k  łódzkich, 
aleksandrow sk ich , ozorkow skich, zg ier­
skich, o raz s tra jk i trw ające  p rzez  9 ty ­

godni w  B iałym stoku  i p raw ie  4 m iesią­
ce w  B ełchatow ie , głośny s tra jk  w  Pa- 
b janicach w  fabryce Krusche i Endera.

W spom niane w alk i s tra jkow e były  
p rzep ro w ad zan e  nieom al w szędzie pod  
k ierow nic tw em  Związku klasowego.

W edług źródłow ych danych, za cz er­
pn ię tych  z Łódzkiej Kasy Chorych, prze 
c ię ta  a obniżka płac- robotn iczych  w  s to ­
sunku do roku  1929 (płac podstaw ow ych  
um ow y zbiorow ej) w ynosi 55%. W  p rz e ­
m yśle w łókieniczym , p raw dopodobn ie  
obniżka ta  jest jeszcze w iększa. W szys­
cy  in te resu jący  się życiem  społeczmem, 
wiedlzą, że w przem yśle drobnym , jak : 
w  Łodzi, w Zgierzu, w  Pabjanicach, B eł­
chatowie, Zduńskiej W oli itp., akordow i 
ro b o tn icy  - w łókn iarze , za rab ia ją  za 6 
dni w  tygodniu od zł. 6 do 13, a w  p o ­
szczególnych w ypadkach , p rzy  d łuż­
szych posto jach, za rab ia ją  zaledw ie po­
łow ę w ym ienionej sumy.

Poziom  zarobków  w łókn ia rzy  n iesły ­
chan ie  w ięc zos ta ł obniżony; nędza i 
głód za ta cz a ją  co raz  szersze  kręgi, bez­
w stydny  w yzysk k ap ita lis ty czn y  dosię­
gną! o sta tecznych  granic.

C oraz bardziej w  dzieln icach  ro b o tn i­
czych rzuca  się w  oczy trag izm  po łoże­
n ia  robo tn ików , k tó rzy  byli zm uszeni, 
d la  ra to w a n ia  swojej egzystencji, do 
w yprzedan ia  m ebli i sp rzę tów  kuchen ­
nych ; „posiada ją" oni obecnie n iem alże 
p u ste  izby i chodzą obdarci, w  łachm a­
nach.

J a k  na tle fak tów  w yglądają ośw iad­
czenia p rzedstaw ic ie li „sanacji", że po 
w ym ów ieniu um ow y zbiorow ej w  p rze ­
m yśle w łókienniczym  nie dopuści się tfo 
obniżek  p łac  robo tn iczych?  R obotn icy  
św iadom ie w iedzą, że by ł to  m anew r, 
aby  uśpić czujność m as robotn iczych , 
aby się należycie  nie zo rgan izow ały  i 
nie p rzygo tow ały  do o d p arc ia  ataków

Wieża Eiffla i jej twórca
W  grudn iu  m inęło  s to  la t  od  u rodzę  

n ia  zn ak o m iteg o  a rc h ite k ta  A lek san ­
d ra  G u staw a Eilffla, tw ó rcy  słynnej 
w ieży  pary sk ie j, nazw ane j jego im ie­
niem  i będącej na jpopu larn ie jszą  budo­
w lą n a  św iecie.

W ież a  ta , pom im o, iż od w ybudow a­
n ia  jej upłynęło  43 lat, jest do d n ia  dzi 
siejszego najw yższą budow lą P ary ża , a 
m ierzy  ona 300 m etró w  w ysokości. A r 
ch itek t E iffel zbudow ał ją z okazji w y­
s ta w y  pow szechnej w  P aryżu  w  1889 r. 
w b re w  pow szechnej opinji, k tó ra  m ia­
ła  dużo zastrzeżeń  p rzec iw ko  w ieży, 
obaw ia jąc  się, że zepsuje ona ch a ra k ­
te r  a rch itek to n iczn y  s to licy  Francji. 
Z nakom ity  ów czesny  p o e ta  F ranciszek  
C oppee i niem niej z n a k o n r ty  m alarz  
M eissonn ier p row adzili o strą  kam panję 
p raso w ą  p rzec iw k o  pom ysłow i Eiffla.

E iffel n ie  z ra ż a ł się  jednak  p rze c iw ­
nościam i i pom im o pow szechnej o p i­
nji, że bodow a n ie  op łac i się, zaan g a­
żow ał się w  tym  in te res ie  w łasnym  k a ­
p ita łe m  w kiwocie 4 i p ó ł milijoma fran ­
ków , co na ow e czasy  by ło  w ielką  
sumą.

P rzew idyw ania  pesym istów  nie ziści­
ły  się. Ju ż  w  ciągu p ierw szych  sześciu 
m iesięcy  dochód z k a r t  w stępu  pok ry ł 
ca ły  kosz t budow y w  sum ie 10 miljo- 
nów  franków . B ył on najw iększą a tra k  
cją w ystaw y  i do dn ia  dzisiejszego s ta ­
now i po n iek ąd  sym bol P aryża .

P on iew aż P ary ż  w ciąż jeszczie jest 
liczn ie odw iedzany  p rze z  cudzoziem ­
ców, w ięc n aw et obecn ie  po 43 la tach

licziba zw iedzających  w ieżą E iffla w y­
nosi roczn ie  p rzec ię tn ie  600.000 i daje 
spółce akcyjnej, do k tó re j w ieża 
należy, 26 m iljonów  franków  rocznego 
dochodu, n ie  licząc dochodów  z najm u 
res tau rac ji, różnych biur, stacji rad jo - 
wej o raz  rek lam . A kcje to w arzy stw a  
są p rze to  bard zo  w ysoko  na g iełdzie 
no tow ane .

W ieża p a ry sk a  nie jest jedynem  dze 
łem  Eiffla. Ju ż  jako  26-letn iem u inży­
n ie ro w i po w ierzo n o  m u budow ę m o­
stu  ko le jow ego  n a  linji P a ry ż  —  B or­
deaux , z czego w yw iązał s ię  p o n ad  
w szelk ie  pochw ały . N ajw ażniejszem  je ­
dnak  jest, że rzą d  francusk i posiada 
go tow y p lan  tunelu  pod kana łem  La 
M anche, p lan  op racow any  ze w szyst­
k i m i  szczegółam i.

Z nam ienny  je s t nas tępu jący  ep izod  
z życ ia  Eiffla. Zgłosił się do n iego  pew  
nego razu  m łody  pu łkow nik  n azw i­
skiem  F errie , zapew nia jąc  E iffla, że 
w ieża jego w ielce  p rzysłuży  się  sp ra ­
w ie te leg rafu  bez drutu , n ad  czem  on, 
F errie , usiln ie p racu je . M łody uczony 
p rze d s taw ił E ifflow i sw oje p lan y  i z a ­
m iary, k tó rem i inżynier pow ażnie za in ­
te re so w a ł się, poczem  udzie lił o ficero­
wi m aterja lne j pom ocy o raz  zbudow ał 
m u n a  w ieży labo ra to rium .

F e rr ie  dzięk i pom ocy E iffla aw a n ­
so w ał dochodząc do s topn ia  g en era ła , 
zo s ta ł k ie row n ik iem  technicznym  ar- 
mji francuskiej, członkiem  akadem ji i 
uczonym  o s ław ie  ś.wiatowej.

Niezmordowana działalność 
p. ministra Sprawiedliwości

A gencja PID  dow iaduje się, że m ini­
s te r  Spraw ied liw ości w ydał now e rozpo 
rządzen ie  regulu jące stró j w oźnych. Roz 
porządzen ie  p rzew iduje now e um undu­
row an ie  d la  w oźnych m inisterjalnych, 
k tó rzy  nosić b ęd ą  na k lapkach  oznakę 
z inicjałam i „M. S.“ . R ów nocześnie zo 
sta je zm ieniony stró j niższych funkcjo- 
narjuszów  sądów  i u rzędów  p ro k u ra to r  
skich. M undury  woźnych sądow ych 
ko loru  m arengo zaopatrzone będą w  
g rana tow e w ypustk i, p rzyczem  stars i 
w oźni nosić będą zło te  obszycia. W oźni 
o trzym ają rów nież now e czapki,
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W stan spoczynku
D ziennik  P ersonalny  Min. S p raw  W oj 

skow ych zam ieszcza zarządzen ie  p. P re ­
z y d en ta  R zeczypospolitej, dzięki k tó re ­
mu przechodzą w  s tan  spoczynku m ie­
dzy innem i: z dniem  31 m arca 1933 r. 
gen. bryg. dr. Daniec Józef, w  korpusie 
o ficerów  p iecho ty  z dniem  31 m arca 
1933 r. ppułk . dypl. Kwiatkow ski T a ­
deusz W ładysław , w  ko rpusie  oficerów  
k aw alerji z dniem  28 lu tego 1933 r. 
pu łk . K oiszewski M ikołaj A ntoni, w  ko r 
pusie  oficerów  arty lerji z dn. 31 m aja 
1933 r. pułk . Batory A leksander, w  k o r­
pusie oficerów  uzbro jen ia z dniem  31 
m arca 1933 r. pu łk . Gom ólicki M ikołaj.

przem ysłow ców . J e s t  ca ły  szereg  de 
w odów , że w  toczących  się za ta rg a c l 
n a  tle  obn iżek  p łac, n aw e t m sp ek to rz  
p rac y  szli na ręk ę  przem ysłow com , po 
p ie ra jąc  jaw nie p o stu la ty  obniżki plac

Je że li do tego  dodam y trag ed ję  ro  
bo tn ików  Żyrardowa, znaną z procesi 
sądow ego  p rzeciw ko  Blachowskiem c 
rozpaczliw y  tragizm  głodujących ro b o t 
n ików  To w. A kc. „Zawiercie" i trwają 
cą w a lk ę  rozpaczliw ą w  fab ryce Ozór 
kowskiej, oraz  odbyw ający  się  szybk 
p ro ces zam ie ran ia  p rzem ysłu  w  okręgi 
Bielsko > Biała i w  Białym stoku, jeżel 
dodam y d z iesią tk i ty s ięcy  głodującycl 
bezrobo tnych  w łókn iarzy  — to  mam; 
jasny obraz, jak w szystko się  stacza p< 
pochyłej drodze, do zupełnej katastrof; 
i przepaści.

Nie u lega w ątpliw ości, iż sy tuacj: 
jest bardzo  skom plikow ana i c iężk a  
w ym aga ogrom nego w ysiłku  ze s tro n ; 
k .a sy  robo tn iczej dla p rz e c iw s ta w ia n i 
się a takom  kap ita listów . U zdrow ić t« 
s tosunki m oże ty lko  rad y k a ln a  przebu­
dowa społeczna.

Związek klasow y w łókienniczy za­
w sze s ta ł n a  stanow isku , że ty lko  silna 
i k a rn a  O rganizacja zaw odow a, w sp ó ł­
d z ia ła jąca  z K om isją C en tra ln ą  i bra- 
tr.iem i P artjam i Socjalistyczneini, jest 
w  stan ie  należycie b ron ić  in te resó w  ro ­
bo tn ików  i w alczyć o w yzw olenie pro- 
le ta rja tu . T em bardzie j, w  chw ili o b e ­
cnej jest naczelnem  zadaniem  m as ro ­
botniczych stw orzen ie  silnej Organi­
zacji i zm obilizow anie m as p rzy  Orga­
nizacji zaw odow ej, u ak ty w n ien ie  swe' 
działalności, w  jaknajściślejszym  w sp ó ł­
działan iu  z P artją  Socjalistyczną.

Jeże li zważym y, że chociaż osta tn ie  
s tra jk i b o h atersk ie  górników , n a fto w ­
ców  i inne —  nie by ły  w  s ta n ie  w  c a ­
łości obronić zdobyczy robotn iczych , 
to  jednak  zaw arcie  um ów  w  tych p rze ­
m ysłach m a w ie lk ie  znaczenie dla ro ­
bo tn ików , to  też  rozb ijan ie Związiku 
k lasow ego p rzez  kom unistów  i p ro w a­
dzenie ro b o ty  destrukcy jne j w  sz e re ­
gach Zw iązku —  jest n iew ątpliw em  
szkodnictw em  in te resó w  robotn iczych . 
W e w szystk ich  akcjach osta tn ich , k o ­
m uniści w loką się w  ogonie w alk  p ro ­
w adzonych p rzez Związki k lasow e, a 
zw iązki „sanacyjne" oddają w ciąż u s łu ­
gi i przem ysłow com  i... kom unistom .

J e s t  te raz  w ielki czas aby zosta ła  
p o d ję ta  w  najbliższym  czasie  w ie lka  
v a lk a  o umowę zbiorową w  przem yśle 
w łókienniczym , k tó ra  m oże być wywal- 
c; ona i obroniona p rzy  odbudow aniu 
odpow iedniej Organizacji.

W szyscy do p racy  i w alk i p rzeciw  
ofenzyw ie zorganizow anego k ap ita łu  o  
w yzw olenie p ro le ta ria tu !

Antoni Szczerkowski.

(•

Kontrapunkt współczesności
G łośna i z w ielu  w zględów  godna u- 

w agi k s ią żk a  H uxley‘a  —  „O strze  na 
ostrze" (należa łoby  ją  ty tu ło w ać  zgod­
niej z duchem , tech n ik ą  i nazw ą orygi­
nału  —  raczej „K o n trap u n k tem " *) jest 
jednym  z licznych dokum entów  lite ra c ­
kich, podkreśla jących  dezorjen tację , nie 
m oc i pesym izm  m yśli burżuazyjnej w o ­
b ec  n iepoko jących  ją coraz zawzięcie) 
zagadn ień  w spółczesności. Aldous Hux­
ley, w nuk  w ielk iego  p rzy ro d n ik a  i bio lo­
ga, w y tw orny  p o e ta  i p e łen  ta le n tu  po- 
w ieściop isarz, sto i n a  tem  sam em  ro z­
drożu, n a  k tó rem  s tan ę ła , bez radn ie  
z b łąk a n a  myśl innych in te lek tua lis tów  
i p isarzy , zdolnych w praw dzie  i c h ę t­
nych do uczciw ego rozpoznaw an ia  z ja ­
w isk  rzeczyw istości, .opornych zaś jesz­
cze, gdy chodzi o konieczność w ysnucia 
z te j d iagnozy w niosków  jedynie w łaś­
ciw ych. N ie m ożem y tu  w chodzić w  
sp lą ta n y  gąszcz różnorodności przyczyn, 
w pływ ających  n a  tak ie  zaham ow anie 
p ełn i p rzeb iegu  m yślowego. D ziedzicz­
ność i tradyc ja , naw yki i nałogi, obaw a 
i oportun izm , scep tycyzm  „zasadniczy" 
— mniej lub w ięcej szczery  —  oto  m o­
że p a rę  z pośró d  najbardzie j isto tnych 
e lem entów , sk ładających  się n a  p a ra li­
żu jącą zdolność w nioskow ania siłę za i­
ste  fata lną.

W  rez u ltac ie  —  b ezw ład  i beznadziej 
uość, rozpaczliw e za łam yw anie  rą k  i 
lęk  trag iczny , bo podsycany  rzekom ą 
b ezp łodnośc ią  w szelkiego ratow niczego  
w ysiłku . W  politycznym , spo łecznym  i 
m oralnym  chaosie w alącego się dziś sta  
rego  św ia ta  H uxley  nie do strzeg a  ani 
jednego p u nk tu  zaczep ien ia  d la  jakiejś 
idei odnow icielskiej, an i jednego m iej­
sca o p arc ia  d la  dźw igni, m ogącej zm ie­
n ić s to su n ek  linji p łaszczyzn  w  do ty ch ­

t
*) Aldous Huxley. Ostrze na ostrze. Tow.

Wyd. „Rój". Warszawa. 2 tomy. Przełożyła 
Marja Godlewska,

czasow ym  uk ładzie  sp raw  i rzeczy ludz­
kich. N ajzdrow szy bodaj psychicznie i 
najtrzeźw iej n a  życie p a trz ąc y  z pośród 
b ohaterów  pow ieści H ux ley’a —  M arek  
R am pion ta k  m ów i w  pew nej dyskusji, 
k ry ty k u jąc  „bolszew ików  i faszystów , 
rad y k a łó w  i konserw atystów , kom unis­
tów  i „B rytyjskich w olnych obyw ate li" , 
k tó rzy  w alczą  —  zdaniem  R am piona — 
nie w iadom o o co: „W alczą, aby  u s ta ­
lić czy pojedziem y do p ie k ła  kom uni­
stycznym  ekspresem , czy k ap ita lis ty cz­
nym  w yścigow ym  sam ochodem , indy­
w idualistycznym  autobusem , czy k o le k ­
tyw istycznym  tram w ajem , toczącym  się 
po  szynach kon tro li państw ow ej. W  każ 
dym razie m iejsce p rzeznaczen ia  jest 
jedno. W szystk ie  rodzaje  lokom ocji p ro ­
w adzą do p iek ła , w szystk ie  są sk ie ro ­
w ane do tej sam ej p u ła p k i psychologi­
cznej i p row adzą  do społecznego u p ad ­
ku, k tó ry  jest następstw em  psychologi­
cznego załam an ia"... A  za tem  „p iek ło" 
—  jako jedyna i n ieun ikn iona k o n se k ­
w encja śm ierte lnego  zm agania idej i 
św iatopoglądów . P rzypom ina to  swym 
posępnym , n ih ilistycznym  sceptycyzm em  
już n ie ty lko  S peng le ra  i jego n a s tę p ­
ców, ale bodaj —  djabolicznie uszm in- 
kow anego  sław nego P irro n a  z Elidv, 
k tó ry  ca łe  życie tru d ził się nad  tem , by 
w ykazać  w  sw ych „ tro p ach " , że nic nie 
w iem y i nic w ogóle w iedzieć nie m oże­
my. M ożna się godzić z H uxley 'em , że 
„Życie jest o w iele trudn ie jsze  n iż  san 
sk ry t, czy chem ja, czy ekonom ja", —  ale 
s tąd  jeszcze nie w ynika, by  —  uznaw szy 
trudność  i złożoność życia —  z rezygna­
cją m achnąć rę k ą  n a  w szystko  co się 
dzieje i co się dziać  może.

Ja k k o lw ie k  jednak  usto sunkow alibyś­
my się do H ux ley ’a —  tw ó rcy  „p iek ie l­
nej" koncepcji o sta tecznych  celów  ludz­
kości i obrońcy zagrożonych tw ie rdz iti- 
te lek tu a lis ty czn eg o  odosobnienia, w ie l­
k iem u —  y r  p ew nym  sensie ■—. dzie łu  je ­

go trze b a  p rzyznać w arto ść  n iep rzec ię ­
tną, jako tęgiej i uczciwej p rób ie  ana li­
zy głów nych p rąd ó w  w spółczesności, u- 
w ik łanej w  sieć sprzeczovch nie do p o ­
godzenia poglądów  i tendencyj. Je ś li nie 
każdem u w ystarczy  credo  zw ątp ien ia 
pełnej syntezy, mijającej obojętn ie d ro ­
gow skazy p o trzeb  zbiorow ości, żywej 
w ia rą  i nadzieją, p rac ą  i w alką , w brew  
pesym izm ow i sto jących n a  peryferji, — 
analitycznej części dzieła  m usim y oddać 
należne uznanie, s tw ierdzając  w ysoką 
k u ltu rę  um ysłow ą, p rzen ik liw ość spoj­
rzen ia  i śm iałość p isa rsk ą  au to ra . S ze­
reg  rep rezen ta ty w n y ch  postac i Hux* 
ley ’ow skich, uosab iających  określone 
k o nstrukcje  i schem aty  m yślowe, a u s ta ­
w ionych pod  w łaściw ym  każdej z nich 
k ą tem  w  stosunku  do zaw iłych spraw  
dnia dzisiejszego, —  to  bogata  i zróżn i­
cow ana do najdrobniejszych szczegółów  
galerja  ludzka, g łęboko  zap ad a jąca  w 
pam ięć, i ob razem  swej całości i p lasty- 
cznem i kon tu ram i poszczególnych oso­
bników . A le  zastrzec  się tu  w ypada, Ze 
p o d staw a te j galerji n a  jednej ty lko  
społecznej w sp ie ra  się kondygnacji; że 
—  tra k tu ją c  p racę  H ux ley ’a, z objekty- 
w izm em  i szczerością dokonaną, jako 
p rzek ró j św ia ta  w spółczesnego —  m usi­
m y za razem  usta lić , że jest to  p rzekró j 
raczej w szerz niż w głąb  budow y spo łe­
cznej w chodzący. Ludzie H ux ley ’a to  
w yłącznie —  bez w zględu n a  sw e po ­
chodzenie 4— in te lek tu a liśc i angielscy, 
k tó rzy  sw e za ża rte  boje o teraźniejszość 
i p rzysz łość ludzkości s taczają  p rze w a­
żnie w  form ie czysto... d ia lek tycznej, 
p rzy  sto liku  dobrej i n ie  tan ie j londyń­
skiej res tau rac ji. S fe ra  czynu je st tym  
ludziom  obca: albo w p ro s t (z w yjątk iem  
faszysty  W eb ley ’a) nie odczuw ają jego 
p o trzeby , albo też , jeśli ją odczuw ają 
(jak np. kom un ista  Illidge), rea lizu ją  to  
w postac i dzikiej, bezsensow nej i n ie ­
p o trzebnej zbrodni. J e s t  to  w łaśn ie  sła- 
b izną książk i H ux ley ’a, że —  choćby dla 
w zględów  arty stycznych  —  nie posiada 
ona jak iegoś k o n tra s tu , jak iejś p rze c iw ­

w agi w  stosunku  do ch a rak te ry z o w a­
nych ta k  dokładnie, a le  ty lko  środkam i 
re to ry k i, p rzedstaw ic ie li m yśli i p rądów  
dzisiejszych. T akim  k o n trastem  m usiał­
by być w łaśn ie człow iek  czynu, działacz 
tego lub innego obozu, n iechby  m ylący 
się i b łądzący  w  swem  działaniu , ale 
ustaw iony  poza obrębem  zaczarow anego 
k ręgu  mniej lub w ięcej zajm ującej gada­
niny.

N iew ątpliw ie, in te resu ją  nas i za c ie ­
kaw ia ją  w szyscy pro tagoniści pow ieści: 
i m ąd ry  F ilip  Quarles, unoszący  się s a ­
m otnie, jak  A llain  G crbau lt, w  łupinie 
„życia in te lek tualnego" (k tó re jest „jak 
dziecinna zab aw k a”) na w zburzonych 

falach ak tualne j rzeczyw istości, z u czu ­
ciem  m roźnej d o k o ła  siebie pustk i; i a n ­
ty  - in te le k tu a lis ta  Ram pion, upo rczy ­
w ie poszukujący  w  św iecie dzisiejszym 
antycznego  ideału  rów now agi pom iędzy 
życiem  duchow em , a w ołaniem  in sty n k ­
tów  człow ieka; i kom unista  Illidge, 
k tó reg o  ca ły  program  sk łada się jedy ­
nie z zem sty  i negacji; i faszysta  W e- 
bley, tw ó rca  zastępów  „zielonych k o ­
szul” angielskich, narysow any  linją iro ­
niczną, lecz o finezyjnych i dobrze 
przem yślanych sk rętach ; i ob łudny w y- 
godniś życiowy, w ydaw ca tygodn ika—  
B urlap, rodzony  b ra t tych, co  to  —  
w yw raca ją  b ia łkam i oczu — um ieją d e ­
klam ow ać p iękn ie  o „Bogu i O jczyźnie ; 
i dem oniczny cynik  —  Spandrell, c ie r­
p iący  na organiczną niem oc duchow ą, 
anarch izu jący  bezp łodn ie w  swej tra g i­
cznej ro z te rce , żyw cem  jakby  z D osto­
jewskiego w zięty . T o  są ci najg łów niej­
si: za nimi sto ją  liczne osoby d rugop la­
now e, b ęd ące  d la „bohaterów  naszych 
czasów " uzupełn ien iem  i kom entarzem .

Z ałożeniem  form alnem  H ux ley ’a by ­
ło  w yrazić w  sw ej k siążce „jak  bardzo  
dziw nem i są rzeczy  najzw yklejsze", do 
czego „nadaje się w łaściw ie k aż d a  sy ­
tuacja  i każda  in tryga" Z tego  za ło ż e­
nia w ychodząc, n ad a ł a u to r  sw em u 
dziełu p o stać  now ą i oryginalną, s ta n o ­
w iącą p raw dziw ą zdobycz arty styczną, 
jako .wynik olaaow.ego rzetelnego wy­

siłku. M ów iąc słow am i F ilipa Quarlesa, 
H uxley „um uzycznił" sw ą pow ieść „na 
w ielką skalę, w  sam ej budow ie” O siąg­
nął to  drogą ciągłych zm ian nastro jów , 
nagłych przejść, różnic w  tem atycznych  
m odulacjach. Z aniechaw szy  jednolitości 
i ciągłości fabularnej, p row adzi w ciąż 
„rów noległą, k o n trap u n k to w ą  in trygę", 
sp la ta jąc  i zazębiając z sobą najróżno­
rodniejsze, najbardziej odległe m otyw y; 
każe  „różnym  osobom  rozw iązyw ać ten  
sam p ro b lem at” , a lbo  staw ia  „ te  sam e 
osoby w obec różnych zagadnień . Z a­
pew ne, p rzy  sk rupu latnem  badaniu , 
m ożna znaleźć w  tych zam ierzen iach  i 
m etodach  coś nie coś z Prousta, Jo y c e  a, 
G ide‘a, —  ale to  nie przynosi ujm y 
H uxley’owi, k tó ry  p rze tap ia  m dyw idu- 
aln ie rozm aite  środki i sposoby te ch n i­
czne i osiąga e fek ty  n iep rzec ię tn e : fas­
cynującą p łynność narracji, po ły sku ją­
cą  stubarw n ie  zm ienność nastro ju , 
u roczą  kapryśność linji pow ieściow ej, 
to  ginącej w śród  m elodyjnych o rn am en ­
tów  i w arjacyj, to  w ynurzającej się z 
pośród  nich zw ycięsko. T ech n ik a  ,,u- 
m uzyczniania" pow ieści, zastosow ana 
przez H uxley’a ta k  biegle i um iejętn ie , 
s tanow i n iezw ykłą p rzy p raw ę lite rack ą , 
łakom ą i ponętną, bez  w zględu na ta 
lub inny s to sunek  czy te ln ika  do ide 
giczych w iązań dzieła . Podnosi 
jego rów nież w yb itna  zdolność 
do aforystycznego  u jm ow ania r  
konkluzyj logicznych, k tó re  w  
sób nab iera ją  częs to  ironiczn 
radoksa lnego  zabarw ien ia  i 
pow szedniego  podźw ieku T 
w iedzen ie: „C złow iel? za­
ryzykuje, że przest e >'
m enem ; in te lig e n r  ’ie£Z"
n»M, —  obrazu1’'  u ie ty lko
sz tukę Hux* P°**
względem  .y  u W ilde a,
S h aw 'a  , i> *łe * pew ne
c h a ra ł  opozycje p isa rsk ie
s z e m  nego jakoby  postę
parni ic ji życia — intelek*-

Boleslaw D udzińsl
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W iadomości s p o r t o w e  ©
^y cląstw o  LechJI 
n ,<l Wawelem
v  ^  niedzielę wieczorem odbył się w
i a*owie mecz bokserski pomiędzy
*°*ską  Lechją a W awelem, zakończo-
^ niespodziewanem zwycięstwem Le- ch]i 9;7

-  narciarski 
Mistrzostwo Polski

l . ^  Zakopanem odbył się narciarski 
sztafetowy 5x10 kim. o mistrzo- 

A'v° Polski. W arunki terenow e ciężkie. 
1010 ciężkich warunków, do zawodow 

24 sztafety, każda po 3 zawod- 
‘ °w. razem 120 zawodników- 
Pierwsze miejsce uzyskał SNPTT., Be- 

pYch W ładysław, M arusarz Stanisław, 
Bronisław, Dawidek Jan  i Sku- 

P'®ń- Czas 3 godz. 53.59 sek. 
v-.^ugie miejsce Wisła I — Motyka. 
Pękalski, Łuszczek, Orlewicz, Sitarz. 

*as 4 godz. 6.26 sek.
, Nailepszy czas osiągnął Czech Brom- 

. a*  44.51 (na 10 kim.) w klasyfikacji 
n^ywidualnej.

? iW zynarodow y turnie] 
°^e]owy w Krynicy
^  sobotę w ram ach międzynarodo-sobotę w ram acn mięazynaruuu

turnieju hokejowego w Krynicy roz,- — . -----------
czu ,
Bóski

T " ‘■urnie j u n u K K ju w ^  ” }
2egrano dwa mecze. W  pierwszym mc 

W. E. V. W iedeń remisował z ber-
drużyną 

l0,0' 0:1, l-.l).
Brandenburger 1:1

 ̂ drugim meczu B. K. E. Budapeszt 
P°konal Cracovię w  stosunku 3:0 (2:0,

. niedzielę warszawski AZS. zrc- 
^ ‘sował z Cracovią uzyskując wynik

y  niedzielę późnym wieczorem berliń 
a drużyna Brandenburger E. V. poko- 

a‘a Krynickie Tow. Hokejowe 1:0.

Jan u sze  mecze hokejowe 
w Łodzi

^Łzoraj odbyły się w Łodzi pierw- 
dwa mecze hokejowe o mistrzostwo 

0 Sgu. W arunki terenow e i atmosfe- 
fyc*ne fatalne. W skutek odwilży lód 

y* miękki a mecze mało przypominały 
n°rmalne spotkania hokejowe.

. ^ '/n ik i  meczów były następujące: Ł.
K s ...........
Jnion — S. K. S. 3:1 (1:1, 0:0, 2:0).
T — — Tryumf 6:0 (1:0, 2:0, 3:0).Ur’    . - - ----

Wieżyca na zaw odach  
hokejowych w e Lwowie

Wczoraj miały się rozpocząć wreszcie 
2aWody hokejowe o mistrzostwo okrę- 

lwowskiego. Zły stan lodu spo wo - 
dował jednak, że mecz Czarni — Lechja 
j°stał odwołany. Drugi mecz Pogoń 
^kraina doszedł w prawdzie do skutku, 
aB z powodu nieodpowiednich w arun­
ków lodowych został uznany za towa- 
r*yski. Zwyciężyła Pogoń 2:1 (1:0, 1:0, 
®!t). W pierwszej fazie gry szalała śnie 
kjca, k tó ra  pokryw ała lodowisko raz 
Pn raz grubą w arstw ą mokrego śniegu. 
^  drugiej części gry śnieżyca ustała, 
a'®mniej gra była utrudniona z powodu 
Mokrego lodu.

W ieczorem w  meczu o mistrzostwo 
k A. Lechja zwyciężyła AZS 5:0.

Włochy biją Niemcy 3 :1
W Bolonji wobec 65.000 widzów od­

był się sensacyjny mecz piłkarski Niem 
cy — W łochy zakończony zdecydowa- 
nem zwycięstwem Włoch w stosunku 
3:1 (2:1).

Włosi górowali technicznie nad Niem 
cami, byli też od nich szybsi. Mimo tak  
wysokiej porażki, Niemcy grali bardzo 
dobrze.

W  czasie zawodów jeden z graczy 
M enti złamał nogę po zderzeniu z Ma­
likiem.
DRUGIE ZWYCIĘSTWO WŁOCHÓW 

NAD NIEMCAMI.
Równocześnie z meczem Niemcy — 

W łochy odbył się w Monachjum drugi 
mecz pomiędzy reprezentacjam i północ 
nych Włoch i południowych Niemiec.

Włosi odnieśli drugie zwycięstwo 1.0 
(1:0).

Niesamowite koleje meczu 
IKP — PKS

Głośna już w całej Polsce sprawa me­
czu o drużynowe mistrzostwo Polski w 
boksie IKP — PKS przechodziła już na; 
dziwaczniejsze koleje. Mecz był paro­
krotnie unieważniony i weryfikowany 
na zmianę. W reszcie referendum okrę­
gów spowodowało unieważnienie me­
czu i wyznaczenie nowej rozgrywki. 
Na tem się jednak spraw a nie kończy, 
przeciwnie ostatnio zaszły nowe wypad 
ki, k tóre  skomplikowały i tak  już za- 
wikłaną sytuację. Jak  się okazuje, w 
swoim czasie, kiedy IKP zaprotestow ał

przeciwko rozpisaniu referendum, PZB 
przyrzekł referendum  wstrzymać i prze 
kazać okręgom również list IKP w tej 
sprawie oraz opinję PZB. Polski Zwią­
zek Bokserski pobrał nawet od IKP 
kaucję. Mimo to szereg okręgów, a m 
in. warszawski i wileński nie otrzymał 
pisma IKP tak, że referendum miało 
charak ter jednostronny.

Przed kilkoma dniami Łódzki okrę­
gowy Związek Bokserski otrzymał l.st 
od PZB. w którym  Związek wyjaśnia, 
że popraw ki statutow e i regulaminowe 
uchwalone na nadzwyczajnem walneni 
zebraniu dn. 28 sierpnia roku ub. obo­
wiązują od 1 stycznia. Z listu tego wy 
nikałoby zatem, że udział Taborka w 
barwach IKP był zupełnie usprawiedl - 
wiony, gdyż na mocy starego regulam i­
nu zawodnik ten był już senjorem. T e­
go samego dnia Łódzki Związek otrzy­
mał drugi list od wydziału sportowego 
PZB., w którym  wydział zawiadamia, 
że zgodnie z wynikiem referendum po­
przedni mecz został ostatecznie zweryii 
kowany na 8:8, a nowe spotkanie wy­
znaczone zostało na dzień 15 stycznia 
w Katowicach. Mimo to mecz prawdo­
podobnie zostanie odwołany, w tym sa­
mym dniu bowiem ma się odbyć w W ar 
szawie mecz bokserski Łódź •— W ar­
szawa, na którym  wystąpi 7 zawodni­
ków IKP. Mecz ten został już zakon­
traktow any, a PZB. termin spotkania z 
W arszawą zaakceptował. Udział zatem 
IKP na meczu w Katowicach jest wy­
kluczony.

Najbliższe dni może wreszcie wyjaś- 
| nią te zawiłe sprawy.

O k rad zen ie  k o śc io ła  i u jęc ie  z ło d z ie ja
W dzień Nowego Roku zakrystjan ko 

ścioła św. M arcina, przy ul. Piwnej, 
Jan  Brodnicki, otworzywszy o godzinie 
4-ej rano drzwi świątyni, zauważył, iż 
z otwartego tabernekulum  w wielkim 
ołtarzu zginął złoty melchizedech (kie­
lich), komunikanty zaś rozrzucone b y ­
ły po posadzce. Przerażony zakrystjan 
zamknął drzwi i o spostrzeżeniu swem 
zawiadomił natychmiast proboszcza, ks 
Gąsiorowskiego, który zaalarm ował 1 
komisarjat. Na miejsce w ypadku przy­
było 4 policjantów z -przodownikiem na 
czele. Po obstawieniu kościoła otwarto 
drzwi i przystąpiono do poszukiwań. 
Po szczegółowem zrewidowaniu całej 
świątyni, znaleziono wreszcie na chórze

ukrytego pod mechanizmem organów 
jakiegoś osobnika. Gdy na w ezwanie 
nie chciał opuścić kryjówki, policja za­
groziła użyciem broni. To poskutkow a­
ło. W zatrzymanym zakrystjan rozpo­
znał 28-letniego Piotra Grenczewskiego, 
nigdzie nie meldowanego, którzy przed 
20-tu laty sługiwał do mszy w tymże ko 
ściele. Po nabożeństwie na zakończenie 
starego roku, złodziej ukrył się pod 
schodami wiodącemi na chór, skąd po 
dokonaniu kradzieży usiłował wydostać 
się po lince uwiązanej do okna nad ch ó ­
r e m  _  „a ulicę. W tym celu wyłamał 
ramę drewnianą, lecz okno posiada k ra  
ty, których złodziej wygiąć nie był w 
stanie i w padł w pułapkę.

Wieczory teatralne w sali Instytutu Głuchoniemych
(PI. Trzech Krzyży)
Wieczór kompozytorski Witolda Friemana

Śmiertelny zatarg o mieszkanie
Przy ul. Godeckiego 8 Bolesław No­

wakowski, właściciel tegoż domu, zna- I 
lazłszy się w tarapatach pieniężnych, | 
odstąpił własny trzypokojowy z kuchnią > 
lokal Albinowi Salamońskiemu za umó­
wioną sumę, zaś sam pozostał bez da­
chu nad głową. W tymże domu w su- 
terynie zajmuje pokój z kuchnią Apo- 
lonja Ławczysowa, wdowa, k tó rą  No-

Jack London ekranu
Tak nazywają w Ameryce Tay Garnetta, 

reżysera, który lubuje się w tematach, ja­
kie ukochał nadewszystko Jack London, w 
tematach, malujących życie marynarzy, 
trampów, poszukiwaczy przygód i outside­
rów najgroźniejszego kalibru. Epioki roz­
mach, dynamika witalna i brutalny realizm, 
ceohujące filmy Tay Garnett'a, zjednały 
mu sławę romansopisarza taśmy filmowej. 
Ostatni jego film „Noce portowe" (Her man) 
jest klasycznem malowidłem ludzi i obycza­
jów wielkiego portu i równocześnie roman­
tycznym dramatem, obnażającym w kata- 
strofalmeim spięciu serca jego stałych mie­
szkańców i przelotnych gości. Do świetno­
ści tego filmu przyczynią się wyjątkowo do­
brana obsada. „Noce portowe" dotarły już 
do Warszawy i wkrótce ukażą się na jed­
nym z jej zeroekranów. (K).

POSIEDZENIE PREZDYJUM EGZEKU­
TYWY. W. OKR. PPS. odbędzie się dziś o
godz. 6-ej popołudniu przy ul. Długiej 19.

wakowski zamierzał usunąć z zajmo­
wanego lokalu. N. pobierał komorne 
nie wydając w zamian pokwitowań, aby 
w ten sposób móc uzyskać eksmisję na 
wdowę. Gdy mu się to nie udało, zwró­
cił ; się do sąsiada Ławczysowej, Felik­
sa Kazimierskiego, z prośbą o wprow a­
dzenie się do lokalu wdowy w charak­
terze sublokatora, aby w ten sposób po 
zyskać dla siebie lokal. Kazimierski nie 
zgodził się na propozycję gospodarza 
wobec czego ostatni co pewien czas 
wszczynał z nim kłótnie i bójki. W 
dniu wczorajszym Nowakowski dobraw 
szy sobie do pomocy dwóch kompanów: 
Tadeusza Bobińskiego i Pawła Sosnow­
skiego, zakradł się pod drzwi Ławczy­
sowej, wyjął klucz i zamknąwszy drzwi 
od zewnątrz, wyszedł na podwórze. 
Dwaj pozostali weszli do mieszkania 
K. i zaczęli go bić. Na krzyk napad­
niętego Ławczysowa podbiegła do 
drzwi, a zastawsy je zamknięte otworzy 
ła  okno i w ydostała się na podwórze, 
a w  ślad za nią sublokator jej a brat 
napadniętego 19-letni Edward Kazimier 
ski, malarz. Wówczas Nowakowski do­
był rewolweru i strzelił do Kazimier­
skiego, raniąc go w klatkę piersiową. 
W ezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
już śmierć. Zawiadomiona o zbrodni 
policja zaaresztow ała sprawcę zabój­
stwa, oraz dwóch jego wspólników, 
których odesłano do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

Muzyka kam eralna nie cieszy się, 
jak wiadomo, w Polsce zbytnią popu­
larnością, ani jako twórczość, ani w 
zakresie wykonawczym. Tem cenniej­
szą jest każda trwalsza, nie dająca 
szybko za wygTaną, inicjatywa w tej 
dziedzinie. Tę wartość posiada u nas 
„K w artet polski", w którym pierwsze 
skrzypce prow adzi (w dosłownem i 
przenośnem znaczeniu) p. Irena Dubic- 
ka, a resztę instrumentów pp. Flieder- 
baum, Szaleski i Adamska.

Lecz zasługą tego zespołu artystów  
jest nietylko to, że sami istnieją jako 
zespół już od paru lat, me rozlecieli 
się dotychczas, jak tyle innych i pod­
noszą się stale na coraz wyższy po­
ziom wykonawczy, ale także i to, że 
zdołali ju t wytworzyć pewien ośrodek 
poważnej muzyki. W yraża się to, w 
tym sezonie, w urządzania w niedłu­
gich odstępach czasu — ciekawych 
wieczorów muzyki kameralnej w sali 
Instytutu Głuchoniemych na placu 
Trzech Krzyży.

Dancing Prasowy
Syndykat Dzienikarzy W arszawskich,

I pragnąc utrzymać wieloletnią tradycję,
! urządza w najbliższy czw artek dnia 5 
' stycznia 1933 r. w Cafe Adria (ul. Mo­

niuszki 10) Dancing Prasy.
Licznem uczestnictwem na Dancingu 

Prasy W arszawa zadokumentuje swą 
sympatję, jaką otacza świat dziennikar­
ski i jednocześnie przyczyni się do po­
większenia funduszu zapomogowego 
Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich, 
dochód bowiem z tej imprezy został 
przeznaczony na powyższy cel.

Prem iera noworoczna 
w Cyrku Staniewskich

Cyrk Staniewskich rozpoczął Nowy Rok 
pod dobrą wróżbą.

Jak cyrk cyrkiem nie było jeszcze w War 
szawie takich klownów, jak , Riko—Alex", 
nie było popisu tak frapującego, jak 10 Leo 
taris, nie było wreszcie emocjonującego tur 
nieju piłki koszykowej na rowerach

Dużo emocji, dużo śmiechu i nieco spor­
t u  _  oto z czego składa się przebojowy 
program noworoczny cyrku, zawierający 16 
istotnie pierwszorzędnych i wszechświato­
wych atrakcyj (z).

Jeden z tych wieczorów wypełniony 
był w całości dorobkiem kom pozytor­
skim Witolda Friemana, twórcy i dy­
rek to ra  konserwatorjum  muzycznego 
w Katowicach. Frieroan należy, latami, 
do generacji nieco młodszej od poko­
len ia  Szymanowskiego, Różyckiego, 
Fitelberga. Konserwatorium ukończył 
w W arszawie, potem  studjował zagra­
nicą: po powrocie do kraju objął p ro­
fesurę w Konserwatorium lwowskiem, 
a od kilku lat przebywa i rozwija 
żywą i płodną działalność w K atow i­
cach. Jak o  kompozytor nie jest wpraw  
dzie szerszemu ogółowi znany, ale nie 
jest też obcy. Jego pieśni figurują n ie­
jednokrotnie na programach koncerto­
wych. W ykonywały je pp.: Argasińska, 
Szymanowska, MiMerówma i wiele in­
nych. Coprawda — tylko pieśni. O- 
s.tatmi w ieczór kom pozytorski zazna­
jomił nas z całym szeregiem nietyłko 
samych pieśni, lecz także — utworów 
fortepianowych, skrzypcowych m in. 
z sonatą skrzypcową. Formy mniejsze 
przeważają w sposób widoczny w twói 
czości Friem ana. Przytem  wieczór, o 
którym mówimy, zaprezentow ał nam tę 
twórczość z nowej strony. Pieśni, któ­
re znaliśmy dotychczas, wcześniejsze, 
utrzymane bvły w stylu naszego roman 
tyzmu typu Noskowskiego, Niewiadom 
skiego. W yraźnej fizjonomji twórczej 
nie zdradzały one. Utwory, wykonane 
na koncercie ostatnim, są praw dopo­
dobnie wszystkie z najświeższego o- 
kresu. Świadczą o tem już naw et nu­
mery oposów. Ale świadczy przeote- 
wszystkiem ich faktura muzyczna, w i­
doczna chęć oderwania się od rom an­
tyki i dociągnięcia się do „dzisiejszoś- 
ci" (przykład pierwszy z brzegu: p re ­
ludia op. 62: „sekundowe", „kwanto­
we", „kwintowe"). Cecha dawniejsze: 
bogata i płynna inwencja melodyk a ' 
w tych utw orach nie zawodzi. F o rte ­
pianowe są nadzwyczaj efektowne 
skomponowane z a'oskonałem znaw­
stwem  techniki instrumentu. W raże­
nie ogólne: nasław.ieniee dotychczaso­
we trzyma kompozytora, jednak jesz­
cze mocno w garści ■

Obok samego kompozytora, bardzo 
dobrego pianisty, współwykonawcami 
byli pp.: Zwidrynówna (śpiew) i Cet- 
ner (skrzypce).

N.

fICH A Ł L E R M O N T O W .  \

P i e ś ń
> °  C A R Z E  I W A N I E  S Y N U  W A S I L O W Y M  O M ŁO D YM  
P ftY C Z N IK U  i  I  Ś M IA Ł Y M  K U P C U  K A Ł A S Z N IK O W IE .

Przełożył Włodzimierz Słobodnik.

Nie straćcie ty lko  ducha, braci moi mniejsi, 
f  oście m łodsi  ode mnie, św ieżs i  i silniejsi  
* mniej grzechów  ode mnie na d u szy  nosicie,
W ięc chyba wam  pom oże Bóg i zw yc iężyc ie!

tak odpow iedzie l i  bracia bratu ładnie.  _
G dzie w ie je  wiatr, tam chmurkom leciec te z  wypadnie:  
Gdy s iw y  orze ł  w ielk im  głosem sw oje  dzia tk i  
W zyw a  na pole b itwy, krw aw e nakszta łt  jatki,
~ y  razem  z nim hulały, by  zb iera ły  trupy,  
jO tu ją  się maleńkie orlę ta  do kupy- 
~fs tes nam s ta rszym  bratem, w ięc ciebie s y,

ja k g d y b y  wtórego ojca  w  tobie m am y.
^ zyń, ja k  w iesz, m y dla  siebie w szys tk o  “ « y m m y  

z o nic w  świecie ciebie, bracie, me zdradzim y-
•  •  

*W
H ej ch łopcy  ś p ie w a ją c  -  nastrajajcie!
H% TpZZy p i jd c  -  “  s ,r W  h,IC,el
I  pocieszc ie  dobrego bojara  
l  bo jarzyn ię  jego  białolicą-

|  HI.
Moskwą zło togłow ą, w  kopu ły  ubraną 

ćfałokamienną św ię tą  K rem lu  ścianą, 
a niebieskich lasów, z  p o za  gor W 80*'™' 

św ie żym  blaskiem  na dachach szerokicti  
Hd za ją c  chmurki szare, w sta je  zorza.
W2«cr z ło te  w łosy ,  ja k  dz iew czyn a  hoża

I um yw a się śniegiem, biało rozsypanym  
I p rzeg ląda  się w  nieba zwierciadle  świetlanem. 
Czem uś, rumiana zorzo, już  się obudziła7 
J a k a ż  to radość wielka ciebie ucieszyła?
W ięc  zeszli  się udali m oskiewscy pięściarze  
N ad M oskw ą  —  rzeką, jak  to s ta ry  zw y c za j  każe. 
P r z y  święcie na hulankę, na bój dziarski płyną,  
R ów nież  i car p rzy jech a ł ze sw oją  drużyną,
Z bojaram i i wojskiem. Poczem  jego sługi 
Rozciągnęli dokoła srebrny łańcuch długi,
Co miał ogniwa czystem  zło tem  powiązane  
1 otoczono miejsce d la  walk i wybrane  
Na dw adzieśc ia  pięć sążni łańcuchem, jak  pasem, 
Dla ochotniczej walki na pięści sam na sam.
1 ro zkaza ł  car Iwan w te d y  rzucić hasło:
—  H ejże  w y ,  dobre zuchy, z odwagą niezgasłą! 
Stańcie w  szerokim kręgu! Niech się k a żd y  stara  
Pocieszyć swego ojca najmilszego cara!
K to  pobije , car tego nagrodą uraczy,
A  kto będzie  pobity , temu Bóg p rzeb a czy!

W te d y  K irib ie jew icz ,  zuch, udała  głowa,
W ych o d z i  i carowi kłania się bez  słowa.
Z potężnych  ramion szubę aksamitną zdziera ,
Praw ą ręką junacko pod  bok się podpiera,
Drugą popraw ia  kołpak, co z ło tem  ocieka  
I  na godnego siebie przeciwnika  czeka.
W  pow ie trzu  zadźw ięcza ło  hasło już t r z y  razy ,
Lecz stali zapaśn icy  bez ruchu, jak  g łazy ,
S tali niemi, bez  ruchu, jak  ta w oda  cicha,
T ylko  jeden  drugiego łokciami popycha....
A  zuch nasz się przechadza  na w olnej przes trzen i  
I  kpi, że  zapaśn icy  tacy  przestraszen i!
—  A  w ięc  strach was obleciał! J a  wam  obiecuję,
Ze ty lko  tak dla  św ięta  sobie pożartu ję
1 z życ iem  was odpuszczę. Z abójs tw em  nie zgrzeszę ,

Jedynie  ojca cara zabawą ucieszę.
Nagle tłum się rozsunął, rozbił na dwie tale  
1 z fal tych druzgoczących w ychodzi  zuchwale  
Stepan Paramonowicz, m łody  kupiec śmiały, 
N azwiskiem  K ałasznikow, zapaśnik udały.
1 przed tem  się pokłonił groźnemu carowi,
Następnie cerkwiom, potem  białemu Krem  owi 
I  w reszcie  naostatek wszem u narodowi.
Sokole jego oczy, jak  kamień n a jrzadszy  
Płoną i ostro kupiec na wojaka  pa trzy ,
I  s ta je  naw prost niego, a potem  bojowe  
Naciąga rękawice, do boju gotowe^
1 prostu je  potężne sw e ramiona miode,
1 g łaszcze swoją  gęstą kędzierzaw ą brodę.
W te d y  Kirib iejew icz tak do mego rzecze:
—  P owiedz mi, dobry  zuchu, odw ażn y  człowiecze,  
Jakiego jes teś  rodu, jakie imię dano
Ci na chrzcie, aby po kim modlić się wiedziano,
Jak również, abym mógł się czem  pochwalić potem

1 odpow iedź S tepana zahuczała grzmotem:

—  ł o w i ę  się Kałaszn ikow , S tepanem  ochrzczony, 
P rze z  uczciwych rodziców  jes tem  urodzony,
W pamięci zaw sze  boskie p rzykazan ia  miałem  
I  n igdy w  życiu cu dze j  żony nie kalałem,
1 nie szed łem  na rozbój nigdy nocą ciemną,
I nie kry łem  się nigdy p rze d  światłością dzienną.  
R zek łeś  prawdę! N apewno po jed n ym  z nas cisi 
1 b ladzi będą śp iew ać pieśń żałobną mnisi.
I nie później,  niż jutro, g d y  południe wstanie,
J ed en  z  nas się pochwali, p r z y  m iidow ym  dzbanie  
H ulając z przy jac ió łm i.  Nie na żart,  d la  czynu  
Sta ję  oto przed  tobą, bisurmański synu!
W ychodzę  na ostatni bój na bój śm iertelny!

(Dok aast.).
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Osoby które odegrały jakąś role
w 1932 r.

G an d h i.Lebrun
wybrany Prezyd 

Francji

Roosevelt
wybrany Prezyd. 

Stan. Zjedn.

Gen. Schleicher Herriot. Amy Johnson, Prof. Piccard
pobiła szereg rekor- wzniósł się po raz 

dów lotniczych. 2-gi do stratosfery.

Scherington, Hauptmann
zdobył nagrodę No- ukończył 70 lat, 
bla w dziale medycyny

Galsworthy
zdobył nagrodę No­
bla w dziale lite­

ratury.

Langmuir
uzyskał nagrodę 
Nobla w dziale 

chemji.

Zmarli w 1932 roku

Doumer, Briand, Thomas,
zamordowany Prezyd. wielki fracuski Dyr. Międz. Biura

Francji. mąż stanu. Pracy.

Schober, Seipel,
b. kanclerze Austrji.

Manuel,
b. k ró l P o rtu g a lji.

* * * * *

Dziś w Radjo
11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Komunikat 

d la  komunikacji lotniczej. 11-58 Sygnał cza 
*u. 12.05 Program  na  dzień bieżący- 12.10 
M uzyka z płyt. 13.20 Komunikat. 15.10 K o­
m unikat P. last. Eksportowego, 15,15 K o­
m unikat Gospodarczy. 15,25 Przegląd ko­
munikacyjny. 15.35 Skrzynka pocztowa. — 
15.50 M uzyka salonowa. 16.25 Lekcja języ­
ka  francuskiego. 16.40 „Miejsce Polski pod 
słońcem ". 17.00 Chorały gregorjanskie. — 
17.55 Program  na dzień następny. 18.00 — 
M uzyka lekka. 18.50 Rozmaitości. 19,20 
„Skrzynka rolnicza". 19.30 „Na widnokrę­
gu”. 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Opera 
ze stud ja  „Don Pasquale" Donitzetti'ego — 
słow o wstępne wygłosi p. Karol Stromen- 
ger. 22.10 Skrzynka techniczna. 22.25 Mu­
zyka lekka z płyt. 22.55 Komunikaty. 233.00 
Muzyka taneczna z „A drji”

Najważniejsze wydarzenia w 1932 roku

f f p s w t
f i # #

ł

, * t v

f V  v '% 1 p<;t«H:ro$t I

Na zdjęciach widzimy u góry od le­
wej strony: szturm weteranów na Ka­
pitol, powrót Grooau z lotu dookoła 
świata, obrazek z trzęsienia ziemi w

Grecji; w środlku od prawej — krwawe 
rozruchy w Genewie, 85-lecie Hinden- 
burga i stiraszmą katastrofę na mistrzo­
stwach bobslejowych w Berlinie; u diołu

Co grają w  Teatrach?
TEATR ((ATENEUM‘‘, Codziennie świet 

na sztuka K. Zuckmajera p. t.: „K apitan z 
Koepenick" z Jaraczem  w roli tytułowej.

OPERA. Dziś ukaże się wspaniała opera 
Puooiniego „Turaodot".

W poniedziałek jak zwykle opera n ie ­
czynna.

TEATR NARODOWY daje  po raz osta t­
ni „W esele". Od w torku „Pierwsza sztuka 
Fanny’ .

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome- 
d ja  Jerzego  B erra „W szystko d!a bliźnich”.

TEATR LETNI daje komedję detektyw - 
ną „Kobieta i szmaragd".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
retka S traussa „N ietoperz”,

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta w mundurkach" W głównych ro'ach: 
Grywińska, Kunina i Andrzejewska.

„BANDA” W TEATRZE MAŁYM, Co­
dziennie „Serce naoścież” z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego pespołu „Bandy”.

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś ! co­
dziennie wielka rewja w 30 obrazach p.
’ : „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW gra oodziennie 
R asputina” A. Tołstoja i P, Szczegolewa. 
TEATR „8.30” daje  codziennie operetkę 

Stolza „Pepina".
W krótce ostatnia nowość Oskara Straussa 

„Kobieta, która wie ozego chce”,
WESOŁY TEATR Codziennie rewje „K ar­

nawał pod M esatką’’.
TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „DanieJ” 

W yspiańskiego w sali Domu A kadem ickie­
go-

TEATR REW JI „LOTOS". Rewja p. t.
,,Co gwiazdy wróżą”.

TEATR R EW JI „MIGNON”. Rewja p. Ł
„Podatek od kawalerów".

TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20). 
Dziś rew ja p. t, „Całą parą  riaprzód".

CYRK STAN1EWSK1CH. WIELKA PRE 
M JERA NOWOROCZNA! Riko - A le i — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

od lewej — katastrofa kolejowa w tu* 
nelu pod Lucerną, zatonięcie „Niobe” 
i strajik komunikacyjny w Berlinie

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody działaj: 
naogół chmurno, miejscami możliwy jeazez< 
drobny opad, rankiem  mgły. W ciągu dn ił 
niewielkie przejaśnienia, zwłaszcza na poło* 
dniowym zachodzie kraju . Słabe w iatry po* 
łudmiowo - wschodnie . Tem peratura be* 
większych zmian.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: Nieczynny.
APOLLO: „Kinomanjak**.
ATLANTIC: „Nocne sądy”.
ANTINEA: „Upiór P a ry ż a ’ i „Buster się

M AJESTIC: „Congorilla" i „Dar Porno- 
rza’ .

BAJKA: „Koniec świata \
COLOSSEUM: „W iktorja i jei huzar”.

1 COLOSSEUM
S W A N

KOMUNIKAT

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, ul. Warecka 9 

► Telefon 229.70, P. K. O. 1228

Bauer O. Partje socjalistyczne a je­
dnolity front proletarjatu —,40

Czechowicz G. Nowe drogi gospo­
darcze 4.50

Kalendarzyk Młodego Robotnika 
na 1933 r. —.60

Krzeslawski J. P. P. S. w pracy i 
w boju. Inscenizacja drama­
tyczna 1.—

Marks K. Kapitał t. I księga I ze­
szyt III—ci 8.—

— Praca najemna i kapitał —.75
Pamiętniki bezrobotnych 15.—
Perl F. (Res). Dzieje ruchu socjali­

stycznego w zaborze rosyjskim 
(Do powstania P. P. S.) na pa­
pierze gazetowym 5.—
na papierze lepszym 8/—

pp- 2  »•
DZIS I JUTRO

wielka prem jera programu noworotzn.
CYRKU STANIEWSKICH

1C nowych atrakcyi —
•U niew idzianych w W arszawie,

oraz 4-ej PIK O  A L E X
hiszpańscy klowni i królowie śmiechu 
i sensacyjny turniej piłki koszykowej 
na rowerach przy udziale mistrzów 
\n g lji i elity kolarzy warszawskich. 
UWAGA. Dziś na przedsztawienie po­

południowe dzieci p łacą połowę. 
Ceny m ie l i ć  n isk ie  od 1 5 0  do  6 z ł .

Bocz. o g. 6 w św. 4 
C eny od  99  gr.

P E T R O W I C Z
w  ro li r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
w najgłośniejszym filmie świata

W I K T O R J A
m  i J E JŁ —  HUZ AR
M uzyka: P a w ła  A B R A H A M A  
Mila Sala—„RANGO" ceny 49 gr. I 99 gr.

majestic Film dla w szystk ich  
oczu i u szun o w y  ś w ia t 43

poez. o 4-«j

to orgja wzroku i słuchu! 
to rew elacja rzeczy n iesłychanych i nie­
widzianych! B B B B M  Ceny od 99 gr.

M IEJSK I: „Człowiek m ałp*” .

COLOSSEUM MAŁE: „Rango” .
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Błękitna rapsodja” i „Na

dworze króla A rtura".
CRISTAL: „Rok 1914".
EUR OBA: „Pałac na kółkach”.

FAMA: „Bezdomni".

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

M  I E . J S K I
w : 6, 8 i 10
yięta: 4, 6 8 i 10.

CZŁ0WMĘK
M A Ł P A

Nasz? rubryka
P o s z u k iw a n ie  p racy

BUCHALTERJI prowadzenie obowiązuje, 
poczynając od nowego roku, w sklepach, 
pod sankcją karną.

Tylko za 100 złotych miesięcznie prow a­
dzi księgi odpowiedzialny buchalter. Tel. 
796-01.

BEZROBOTNY praoownik pracował w 
różnych branżach, ,jako urzędnik, ekspe­
dient, inkasent i ajent. Stosunki rozległe, 
wymagania skromne, może wyjechać. Tele­
fon 11-46-95.

„FAMA"
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10

W ielki film produkcji sowieckiej

B E Z D O M N I
(„Putiowka w żizń“)

Ceny miejsc od 75 gr

FORUM: „Ułani, u łani” i „Harold ma
dz:ecko‘ .

FILHARM ONJA: „Rasputin” .
HELJOS: .Biała trucizna” .
HOLLYWOOD: „Biała odaliska” i rewja. 
KOMETA: „T ransatlantic” i rewja.
LOS: Od 4-ej dla młodzieży „Niezwycię­

żona flota", a od 8-ej d la  dorosł. „X-27 . 
LUX: „Szaleńcy”.

STUDENTKA ostatniego kursu, wykwali­
fikowana, pedagogiczka, udziela lekoji w 
zakresie gimnazjalnym, zna dobrze niemie­
cki. Specjalność: dokształcanie dorosłych, 
zanidbanych. elefom 207-14.

C e n y
m i e j s c  od 45 g r o s z y

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „Niebezpieczna kobieta" i

portów, 7 dziew cząt
MIRAŻ: „Szlakiem hańby".
OAZA; „Legjon ulicy*.
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Rai podlotków".

Ki­
no PALACE CHMIELNA i.

Filuterna, figlarna, rozkoszna

ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

RIVIERA: „Biała trucizna".
RQXY: „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc” i  „Nerw' 

wy repo rte r”.
STYLOWY: „C iem p”.
SPLENDID: „Cudotw ór a" z Sylw: 

dney.
TRIANON: „G rzesznica bez w i 
TOMBOLA: „Kochaj mnie dzi- 
Ton: „iSerżant X” .
UCIECHA: „Księżna łowicka’

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . Za anitarę a d re r
wysokości 1 milimetra^ w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, ^ - u n ik a t y  i ^ d e s ^ J r .  ^ ^ g ,  d o 6 0  mm. gr. *CENY 06Ł0SZEŃ; Za wiersz , ______  _

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.
W ydaw ca RADA NACZ

Odbito M Drukami Spółki Nakłądowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7,


